
Przyjaźń i sojusz z ZSRR
— ostoją naszej niepodległości

źródłem naszych sukcesów gospodarczych
Uchwała Plenum Zarządu Głównego TPPR

WARSZAWA. Obradujące dnia 7 bm. Plenum Żarz, 
Glówn. TPP-R podjęło następującą uchwałę:

„Plenum Zarządu Główne­
go stwierdza, że wzrost aktyw 
ności i zasięgu pracy Towa­
rzystwa przyczynia się do u- 
gruntowania świadomości na­
rodu polskiego, że przyjaźń 

1 sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim Jest ostoją naszej 
niepodległości, gwarancją bez 
pieczeństwa naszych granic, 
źródłem naszych sukcesów go 
spodarczych.

Ną podkreślenie zasługuje 
dalszy wzrost szeregów Towa­
rzystwa z 4.5 miliona w okre­
sie IV Zjazdu TPP-R do 6 
milionów na dzień 1 paździer 
nlka rb.

Warunkiem dalszego po­
myślnego rozwoju Towarzy­
stwa fest nieustanna troska 
Zarządu Głównego 1 władz To 
warzystwa na wszystkich 
szczeblach o pełną realizację 
wytycznych IV Krajowego 
Zjazdu TPP-R w zakresie u- 
mocnienla trwałej, planowej 
działalności propagandowej 1 
kulturalno - oświatowej, współ 
nie prowadzonel ze wszystki­
mi organizacjami społeczny­
mi. .

Podstawową wytyczną dal­
szej pracy Towarzystwa win­
no być gruntowne 1 systema­
tyczne zapoznawanie szerokich 
mas z pokojową polityką rzą­
du radzieckiego, z bohaterską 
walką narodów radzieckich o 
pełne ujarzmienie sił przyro­
dy, o postęp 1 szczęście ludz­
kości.

Plenum Zarządu Głównego 
wzywa wszystkich członków 
TPP-R do realizacji tych za­
dań, do dalszej pracy nad u- 
mocnieniem Jedności narodu 
polskiego w walce o realiza­
cję programu Frontu Narodo­
wego, do zlikwidowania wszel 
kich prób wrogiej, oszczer­
czej propagandy prowadzonej 
przez różnego rodzaju agen­
tów Imperialistycznych, zmie­
rzających do poderwania przy 
Jaźni 1 sojuszu łączącego nas 
ze Związkiem Radzieckim.

Plenum Zarządu Głównego 
wzywa wszystkie ogniwa orga 
nlzacyjne TPP-R do dalszej 
pracy nad umasowlenlem sze­
regów Towarzystwa, szczegól­
nie na wsi, do ożywienia dzla 
łalnoścl propagandowej kół 
TPP-R t rozszerzenia zasle-

Systematycznie realizować 
dzienne plany skupu zboża

/ W powiatach pozostających w tyle w realizacji obowiąz­
kowych dostaw, kierownictwa polityczne i gospodarcze oraz 
aktyw wiejski niedostatecznie troszczą się o pełną realizację 
dziennych planów skupu zboża. Tak np. powiaty te dzienny 
plan skupu w dniu 6 bm. wykonały zaledwie:

Koszalin w 84,5 proc.
Szczecinek w 53,5 proc.
Sławno w 52,5 proc.
Wałcz w 36,8 proc.
Słupsk w 32,8 proc.

Zapewnienie pełne] realizacji dziennych planów skupu 
zboia - to waine zadanie kierownictwa politycznego i go­
spodarczego oraz aktywu wiejskiego tych powiatów. Po­
myślne bowiem wykonanie dziennych, miesięcznego i rocz­
nego planów skupu zboia zaleiy przede wszystkim od dal­
szego rozwinięcia codzięnnej operatywnej, agitacyjnej pra­
cy politycznej, od codziennej kontroli realizacji planów sku­
pu, usprawnienia omłotów i dostaw, usuwania trud­
ności i przeszkód. Jeśli każdy chłop pracujący 
będzie jasno rozumiał znaczenie obowiązkowych dostaw - 
aktywnie włączy się do patriotycznego współzawodnictwa 
w pełnym wykonaniu planu dostaw zboia i innych produk­
tów rolnych. ,

Z kaidym dniem wzrasta liczba chłopów, którzy dając 
wyraz swemu umiłowaniu ojczyzny, wykonali przed termi­
nem obowiązek dostawy zboia. Trzeba więc, ieby wszyscy 
Ci przodujący chłopi, tacy, jak np. Kazimierz Dąbrowski (na 
plan 3.592 odstawił 6.384 kg ziarna) z gromady Łabusz w 
pow. koszalińskim, Józef Tyfel, Andrzej Gawęda i Tomasz 
Konik z pow. sławneńskiego, stali się iarliwymi agitatorami 
pełnego wykonania planu zbożowego przez swe gromady.

KARY NA ZŁOŚLIWIE UCHYLAJĄCYCH SIĘ
OD WYKONANIA OBOWIĄZKÓW WOBEC PAŃSTWA

W gminie Stara Dąbrowa w pow. słupskim jest wielu 
gospodarzy, którzy całkowicie już wykonali plany obowiąz­
kowych dostaw zboża dla państwa. Można tu wymienić cho­
ciażby Stefana Góreckiego czy Teofila Łukomskiego z gro­
mady Łebień, Kazimierza Maroska z gromady 2ochowo.

W gromadzie Łebień są jednak i tacy gospodarze, jak 
Bolesław Adamek, którzy złośliwie uchylają się od sprzedaży 
zboża państwu. Dlatego też kolegium orzekające Prezydium 
PRN w Słupsku ukarało Bolesława Adamka grzywną 3 tys. 
złotych. Przodujący chłopi gromady Łebień określili tę de­
cyzję jako słuszną i sprawiedliwą. Adamek bowiem omłócił 
przeszło 100 kwintali zboża I, jak w ubiegłym roku, plano­
wał spekulować nim na wolnym rynku. Zasłużona kara spot­
kała również Stefana Dębickiego z tej samej gromady, Se­
weryna Kokosińskiego z gromady Żochowo I 9 innych opor­
nych chłopów z gminy Stara Dąbrowa, którzy również zło­
śliwie uchylali się od wykonania swych obowiązków wobec 
państwa.

(W, K)

gu Ich oddziaływania, do zar 
cieśnlenla współpracy z inny­
mi organizacjami społecznymi, 
do sprawne| organizacji tego­
rocznego Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Plenum Zarządu Głównego 
wyraża głębokie przekonanie, 
że wszyscy aktywiści 1 człon­

kowie TPP-R nie będą szczę­
dzić sił dla wykonania tych 
zadań I ze zdwojoną energią 
przystąpią do pracy, aby Jesz 
cze bardziej zacieśnić więź 
przyjaźni i braterstwa łączącą 
nas z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim — niezwyciężoną 
twierdzą pokoju, wolności 1 
niepodległości narodów".

W czwartej z kolei ta­
blicy honorowej traktorzy- 
stów przodujących we 
współzawodnictwie na apel 
Alojzego Karankowskiego,

zamieszczamy z braku kom 
pletnych meldunków jedy­
nie traktorzystów okręgów 
PGR Koszalin 1 Słupsk.

Ze względu na brak mel 
dunków z niektórych zespo 
łów nie umieszczamy na llś 
cie kilku traktorzystów, 
którzy figurowali na niej w 
poprzednim tygodniu.

Niektóre zespoły PGR, 
a szczególnie POMjy, w

Uroczyste rozpoczęcie 
Miesiąca Pogłębieni 
Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej
w Koszalinie

Dnia 7 bm. w Koszalinie, 
rozpoczęto uroczyście obchód 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej. Do ze­
branego na rynku społeczeńst­
wa Koszalina przemówił sekre­
tarz Zarządu Wojewódzkiego 
TPPR tow. Trojanowski. Na­
stępnie delegacje zakładów 
pracy udały się na cmentarz, 
by złożyć wieńce na grobach 
poległych w walkach o Kceza 
lin radzieckich 1 polskich żoł­
nierzy — bohaterów.

Podobne uroczystości odby­
ły 61ę w Słupsku. Drawsku. 
Wałczu i Innych miastach na 
szego województwa. W Złoto­
wie w obchodzie wzięło udział 
około 2 tvs. osób.

dalszym ciągu zbyt mało In 
teresują się rozwojem 
współzawodnictwa wśród 
traktorzystów oraz nie prze 
prowadzają systematycznej 
kontroli realizacji podję­
tych zobowiązań I nie pod 
sumowywują okrąsowo 
wyników współzawodni­
ctwa. Organizacje par­
tyjne, rady zakładowe 
I administracja win-^ 
ny pamiętać że podsumowy" 
wanle wyników, populary­
zacja przodowników-trakto- 
rzystów. wspólna wymiana 
doświadczeń mobilizuje 
współzawodniczących do 
leszcze lepszej | wydajniej­
szej pracy, przyspiesza wy 
konanie planów.

Traktorzyści woj. ko­
szalińskiego! Bierzcie 
przykład z Waszych 
nrzodujących kolegów. 
Zwiększajcie wydaj­
ność pracy, przyśpie­
szajcie wykonanie orek 
zimowych, dbajcie o 
podniesienie jakości u- 
prawy. Zwiększycie 
tym samym swój 
wkład w dzieło umoc­
nienia Polski Ludowej 
i utrwalenia pokoju,

Wilhelm Pieck 
ponownie wybrany Prezydentem Republiki 

Wspólne posiedzenie Izby Ludowej 
i Izby Krajów NRD

BERLIN. W środę 7 bm. 
odbyło się w Berlinie wspól­
ne posiedzenie Izby Ludowej 
1 Izby Krajów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Je 
dyny punkt porządku obrad 
przewidywał wybór Prezyden­
ta Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej który, zgodnie 
z konstytucją, wybierany jest 
przez obie Izby na okres czte­
rech lat.

Przewodniczący Izby Ludo­
wej Johannes Dleckmann po­
witał ambasadorów j przedsta­
wicieli dyplomatycznych, któ­
rzy przybyli na uroczystą se­
sję 1 wiele wybitnych osobisto­
ści z KYaJów zaprzyjaźnionych 
oraz gości z Niemiec zachod­
nich.

Następnie przewodniczący 
udzielił głosu Otto Nuschke- 
mu. Otto Nuschke zapropono* 
wał. aby Prezydentem Repu* 
bllkl wybrać ponownie Wllhel* 
ma Piecka. Propozycja ta 
przyjęta została przez deputo* 
wanych hucznymi długo nie 
milknącymi oklaskami. Ponie­
waż nie zgłoszono innych kan* 
dydatur, przewodniczący zarzą 
dził głosowanie. Wszyscy de* 
putowanl podnieśli się z 
miejsc, głosując za ponownym 
wyborem Wilhelma Piecka.

Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck, wltanyi owacyjnie, 
wszedł ha salę obrad. Zgod* 
nie z art. 102 konstytucji 
złożył on przysięgę w obecno* 
ścl deputowanych obu Izb.

Przemówienie Prezydenta NRD 
Wilhelma Piecka

BERLIN. Wilhelm Pieck, po ponownym wybraniu go 
przez Izbę Ludową I Izbę Krajów na stanowisko Pre- 
zydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej, wygłosił 
następujące przemówienie:

Dziękuję za zaufanie, jakie 
okazaliście, wybierając mnie 
ponownie Prezydentem Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Zawsze będę sle sta­
rał być godnym tego zaufania. 
Spotkał mnie wielki zaszczyt 
1 uważać będę za swój święty 
obowiązek pracować dla dobra 
naszej Republiki 1 służyć inte­
resom narodu.

Dobro naszej Republiki wy­

maga tego, aby w pełni I S2yb* 
ko zrealizować polityczne, go* 
spodarcze 1 kulturalne zadania, 
które znajdują swój wyra? w 
nowym kursie. W latach uble* 
głych, w Republice naszef — 
dzięki wspólnej pracy robot­
ników 1 chłopów, techników i 
Inżynierów, uczonych 1 arty­
stów — dokonano poważnego 
kroku naprzód. Wszystko, co 

(Dokończenie na 2 str.)

Depesze gratulacyjne 
Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta 

oraz Przewodniczącego Rady Państwa PRL 
Aleksandra Zawadzkiego 

do Prezydenta NRD Wilhelma Piecka
Do
TOWARZYSZA WILHELMA PIECKA 
PRZEWODNICZĄCEGO NIEMIECKIEJ 
SOCJALISTYCZNEJ PARTII JEDNOŚCI

Wielce Czcigodny 1 Drogi 
Towarzyszu Pieck.

Z okazji ponownego wy­
brania Was na stanowisko 
Prezydenta Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej prze­
syłam Wam w imieniu Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
serdeczne gratulacje 1 najlep­
sze życzenia dalszej owocnej 
pracy dla dobra narodu nie­
mieckiego. dla sprawy poko­
ju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

Sprawa uchronienia Nie­
miec przed recydywą faszyz­
mu. awanturnlctwa 1 jego ka­
tastrofalnych skutków, sprawa 
zlednoczer.ia Niemiec na zasa­
dach pokojowych 1 demokra­
tycznych. której z takim po­
święceniem 1 nieugiętą wolą

W związku z ponownym 
wybraniem Was na stanowi­
sko Prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
proszę przyjąć, Towarzyszu 
I’rezydencie, najserdeczniej- 
sze gratulacje i pozdrowie­
nia Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 1 
moje własne.

Wybór ten jest dowodem 
szczerej miłości i głębokiego 
zaufania, jakie ludność Nie­
mieckiej Republiki Dcmokra. 
tycznej żywj do Waszej oso­
by, jako nieugiętego przy­
wódcy 1 uosobienia szlachet­
nej, patriotycznej walki po­
stępowych sił narodu niemiec­
kiego o zjednoczenie Niemiec 
na zasadach demokratycz-

oddajecle swe siły, — stała 
się dzisiaj sprawą całej postę­
powej ludzkości. Popiera lą 
też całym sercem naród pol­
ski, złączony uczuciami bra­
terstwa 1 solidarności z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną, ostoją całego narodu 
niemieckiego w jego słusznej 
walce o jedność.

Polskie masy ludowe od­
czuwają ze szczególnym zado­
woleniem fakt, że na czele tej 
walki stoi tak wybitny dzia­
łacz międzynarodowej klasy 
robotniczej, zasłużony szer­
mierz pokoju 1 postępu.

Przyjmijcle równleĄ Czci­
godny | Drogi Towarzyszu, 
moje osobiste serdeczne ży­
czenia długich lat zdrowia I 
pełni sił w Waszej tak odpo­
wiedzialnej i doniosłej pracy.

(-) BOLESŁAW BIERUT

nych, pokojowych, suweren­
nych, o nowe Niemcy, zwią­
zane przyjaznym współżyciem 
ze swymi sąsiadami | wszyst­
kimi miłującymi pokój naro­
dami.

Naród polski widzi w Wa­
szej osobie, drogi Towarzy­
szu Prezydencie, swego 
szczerego przyjaciela i nie­
ugiętego bojownika o pogłę­
bienie dobrosąsiedzkiej współ 
pracy oraz przyjaźń] nie­
miecko - polskiej I z całego 
serca życzy Wam długich lał 
zdrowia i dalszej owocnej 
pracy dla dobra 1 szczęścia 
narodu niemieckiego. dla 
sprawy pokoju 1 bezpieczeń­
stwa w Europie 1 na całym 
świecie.

(-) ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Do
TOWARZYSZA WILHELMA PIECKA
PREZYDENTA
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ

BERLIN
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CIĄGNIKI MARKI „URSUS"
1. Władysław Skalski Kośclerzewo 296,7 4.74
2. Alojzy Karankowski Oparzno 282,5 6.7
3. Edward Ciesielski Ryszczewo 279,4 6,57
4. Zygfryd Schutzke Karżn łezka 273
5. Andrzej Kocaba Kikowo 271 9.8
6. Zygfryd Groggel Rogawica 271
7. Fritz Tiran Karżniczka 270
8. Józef Janik Rarwfno 256 7,-
9. Antoni Widz Jezierzyce 242

10. Wojciech Kozioł Bukówko 241 ___
11. Zygfryd Bogacz Rogawica 225
12. Mieczysław Twardys Klemcewo 238,1 6,8
13. Franciszek Ratajczak Lipce 210 5,4
14. Józef Rolka Nacław 209.7 6.35
15. Hans Stlce Karwice 207

CIĄGNIKI MARKI „ZETOR"
1. Józef Buc Gorawino 178,7 4,25
2. Stefan Wróbel ® Laski 163 3,4
3. Marian Matwiej Goleniewo 162 4,1
4. Stanisław Litwin Cctuń 154,6
5. Jan Glerula Gorawino 145,4 3,46
6. Jan Radom Gorawino 133,5 3.17
7. Stanisław Bitka Ląbrsko 132 3.8
8. Kazimierz Pacyńskl Goryszewo 128 3,7
9. Józef Bosy Koma sowo 125 3,2

10. Hans fCrlger Karnice 121 3,5
11. Alojzy Pljarskl Karlino 120 3,8



Delegacja polska popiera rezolucją ZSRR
w sprawie przyjęcia nowych członków do ONZ

Przemówienie ministra Kałz - Suchego na posiedzeniu Specjalnej Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK. W dniu 7 października na posiedzeniu 
Specjalnej Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólne­
go NZ delegat polski minister J. Katz - Suchy wygłosił 
przemówienie, w którym oświadczył m. In.:
Sprawa przyjęcia nowych 

członków do Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych stanowi 
problem bardzo Istotny dla 
należytego funkcjonowania na 
szej organizacji oraz dla uła­
twienia realizacji 6 łojących 
przed nla celów 1 zadań w dzle 
dżinie politycznej, gospodar­
czej 1 społecznej. Pozytywne 
załatwienie tel sprawy może 
poważnie przyczynić się do po 
prawy stosunków międzynaro­
dowych 1 dopomóc w usunię­
ciu Istniejących źródeł napię­
cia. zakłócających sytuację 
międzynarodową; VIII Se­
sja Zgromadzenia Ogólne­
go nie Jest pierwszą, na 
której zajmujemy się zaga­
dnieniem przyjęcia nowych 
członków. Zajmowaliśmy się 
tym zagadnieniem Już na po­
przednich sesjach. Mimo to 
Jednak w przeciągu 8 lat Ist­
nienia 1 działalności ONZ tyl­
ko 9 państw zostało do nie] 
przyjętych. Z 14 natomiast 
państw, których przyjęcie do 
ONZ Jest od dawna sprawą 
dojrzałą do pozytywnego roz­
strzygnięcia, 5 czeka z górą 7 
lat, a 6 państw przeszło 6 lat. 
aby uzyskać'dostęp do organi­
zacji.

Bezowocne okalały się flne 
zyjne wywody prawnicze, o- 
plerające się na pseudonauko­
wych subtelnościach z dzledzl 
ny jurysdykcji, których Jedy­
nym celem było zniekształce­
nie oczywistego sensu Jasnych 
słów Karty NZ. Nie udało 6lę 
zwolennikom tych metod wy­
paczyć sensu Karty NZ. z któ­
rej ponad wszelką wątpliwość 
wynika, te nie można przyjąć 
nowych członków do ONZ Ina 
czet niż na podstawie zalece­
nia 7 członków Rady Bezpie­
czeństwa. zalecenia, uchwalo­
nego z udziałem 1 za zgodą 
wszystkich 6tałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, Jak rów­
nież zgodnej z tym zaleceniem 
decyzji Zgromadzenia Ogólne- 
go, uchwalonej większością 2/3 
głosów obecnych na posiedze­
niu 1 bloracych udział w gło­
sowaniu członków Zgromadzę 
nla. Przychylanie 61ę opinii 
większości delegacji na rzecz 
realistycznego i słusznego roz­
wiązania 6prawy przyjmować

(Dokończenie z 1 «tr.) 
osiągnęliśmy w przemyśle, 
rolnictwie, w dziedzinie nauki 
1 kultury, trzeba wykorzystać 
dla stałej poprawy 1 podno­
szenia dobrobytu wszystkich 
ludzi pracy w naszej Republi­
ce.

Korzystamy z wielkodusznej 
pomocy Związku Radzieckiego 
1 krajów demokracji ludowej. 
Musimy doprowadzić 1 dopro­
wadzimy do takiego rozwoju 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. że wszyscy miłu­
jący pokój Niemcy widzieć w 
niej będą wzór zjednoczonego 
1 demokratycznego państwa 
niemieckiego.

Na zachodzie naszej ojczyz­
ny stare imperialistyczne 1 ml- 
lltarystyczne siły, które naród 
nasz pchnęły dwukrotnie w 
otchłań katastrofy — podnoszą 
znowu głowę. Kierując się 
swymi egoistycznymi interesa­
mi ] żądzą odwetu, zdradzają 
one interesy narodu niemiec­
kiego 1 podporządkowują się 
agresywne! polityce imperiali­
zmu amerykańskiego. Ta zgub­
na w skutkach polityka może 
pociągnąć za sobą tylko po­
głębienie rozbicia Niemiec, 
gospodarcze 1 mllltarystyczne 
przygotowania do wojny 1 wre- 
szct» nauczycielską wojnę na 
ziem! niemieckiej.

Istnieje Jednak inna droga 
— d"nea Jedności narodowe! ! 
poko'u Rząd Związku Ra­
dzieckiego w swej nocie z 23 
września 1953 r. zapropono-

nla nowych członków do ONZ 
było Już widoczne na ostatnich 
sesjach Zgromadzenia Ogólne­
go. Pragnę tu przypomnieć, 
że na VI Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, zarówno w Komisji 
Politycznej Jak 1 na posiedze­
niu plenarnym, większość de­
legacji wypowiedziała się za 
zgłoszonym przez ZSRR pre­
fektem rezolucji, zalecającym 
Radzie Bezpieczeństwa pono­
wne rozpatrzenie sprawy Je­
dnoczesnego przyjęcia 14 
państw. Jedynie przez narzu­
cenie Zgromadzeniu Ogólne­
mu sprzeczne! z zasadami Kar 
ty NZ Interpretacji procedury, 
że Jakoby rezolucja ta wyma­
ga kwalifikowanej większości 
2/3 głosów, udało się Stanom 
Zjednoczonym udaremnić u- 
chwalenie 4e] rezolucji.

Ze strony zwolenników ame 
rykańsklej koncepcji rozwią­
zywania problemu przyjmowa­
nia nowych członków do ONZ 
przy zastosowaniu dyskrymi­
nacji były 1 6ą czynione pró­
by zniekształcenia 1 zdyskre­
dytowania propozycji jedno­
czesnego przyjęcia 14 państw 
bez uprzywilejowania Jed­
nych państw 1 upośledzenia ln 
nych państw. Propozycja Je­
dnoczesnego przyjęcia będąca 
w/razem próby osiągnięcia 
kompromisowego wyjścia spo­
tyka się z najrozmaitszymi za­
rzutami. a mianowicie, że lest 
ona rzekomo niezgodna z Kar­
ta NZ 1 zasadą uniwersalizmu 
naszej organizacji, że Jeet rze 
komo niemoralna

Zarzuty te, którymi szermo 
wan‘o podczas dyskusji na u- 
bległych posiedzeniach były 
Już omawiane w specjalnej ko 
misji politycznej, śgdzle spot­
kały się z należytą oceną kry 
tyczną m. m. ze strony przed­
stawiciela Egiptu.

Uważam za konieczne pod­
kreślić, że członkowie ONZ o- 
ponujący przeciwko przyjęciu 
Rumunii, Węgier, Bułgarii, 
Mongolskiej Republiki Ludo­
we) 1 Albanii nie mogą prze­
ciwstawić żadnych rzeczo­
wych argumentów wnioskowi 
o przyjęcie tych państw. Opo­
zycja ta pozostaje w wyraźnej 
sprzeczności z Kartą NZ, gwa 
rantującą tym państwom pra­

wa! ponownie, aby ną konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych zbadać wszechstron­
nie problem niemiecki. Łączy 
się z tym sprawa zwołania 
konferencji pokojowej dla roz­
patrzenia zagadnienia traktatu 
pokojowego z Niemcami, jak 
również problem utworzenia 
tymczasowego rządu ogólno- 
nlemlecklego I przeprowadze­
nia wolnych wyborów na tere­
nie całych Niemiec.

Znalazło to również wyraz 
we wczorajszej depeszy gra­
tulacyjnej rządu radzieckiego 
z okazji czwarte! rocznicy u- 
tworzenia Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Oto realna droga do roz­
wiązania palących problemów 
naszego narodu.

Stwierdzamy uroczyście, że 
jesteśmy gotowi doprowadzić 
do ogólnonlemlecklego poro­
zumienia w® wszystkich kwe­
stiach, których rozwiązanie 
służy demokratycznemu zjed­
noczeniu miłujących pokój 
Niemiec 1 zawarciu sprawiedli­
wego traktatu pokojowego.

Mogę zapewnić deputowa­
nych obu Izb 1 cały naród 
niemiecki, że nie będę szczę­
dził swych w;«!łków służąc 
tej wielkiej sprawie.

Niech żyje Niemiecka Re­
publika Demokratyczna!

Niech żyje zjednoczony, 
wielki naród niemiecki 1 jego 
pokojowa przyszłość!

wo do członkostwa w naszej 
organizacji. Jako państwom 
odpowiadającym wszystkim 
wymogom Karty NZ. Opór 
przeciwko przyjęciu do ONZ 
Rumunii, Węgier i Bułgarii 
pozostaje poza tym w sprzecz 
ności z zobowiązaniami, Jakie 
wobec tych krajów zaciągnęły 
państwa, które podpisały u- 
chwały poczdamskie 1 trakta­
ty pokojowe z Rumunią, Wę­
grami i Bułgarią. Dokumenty 
te zobowiązują bowiem wy­
raźnie Ich sygnatariuszy do 
poparcia starań tych państw 
o przyjęcie do ONZ. Z braku 
zapewne innych argumentów 
delegat Stanów Zjednoczo­
nych użył dziś nowego „argu­
mentu". Stwierdził on, że do 
wodom tego. Iż kraje demo­
kracji ludowej starające się 
o przyjęcie do ONZ nie są 
państwami miłującymi pokój, 
Jest fakt, że nie wzięły one 
udziału w amerykańskiej akcji 
wojskowej w Korei. Nie ule­
ga wątpliwości, że argument 
ten jest z gruntu niesłuszny. 
Nie chcę wchodzić w szczegó­
łową ocenę zagadnienia ko­
reańskiego. Ale dziś Jest to 
już chyba jasne dla wszystkich 
delegacji, trzeźwo oceniają­
cych sytuację, że wojna prze­
ciwko narodowi koreańskiemu 
nie leżała ani w Interesie po­
koju, ani w interesie ONZ. 
Była ona agresywną akcją 
Stanów Zjednoczonych, z któ­
rymi współdziałały niektóre 
państwa należące do ONZ. A 
zatem przeciwnie — stanowi­
sko wspomnianych 5 państw 
demokracji ludowej wobec 
wojny koreańskiej, ich moral­
ne poparcie dla wszystkich 
wysiłków, zmierzających do 
pokojowego rozwiązania kon­
fliktu koreańskiego, Jest tylko 
jeszcze Jednym dowodem, że 
Ich udział w ONZ .byłby , kon­
struktywnym czynnikiem w 
rozwiązaniu problemów, któ­
re stoją przed nami.

Delegacja polska stwierdza, 
że zagadnienia członkostwa 
nie da się rozwiązać przez 
żadne machinacje, nieuzasad­
nione oskarżenia, próby fawo 
ryzowania lub dyskryminacji. 
Rozwiązać sprawę może tylko 
powrót do współpracy wiel­
kich mocarstw, do poszano­
wania zasad Karty oraz spra­
wiedliwy stosunek do państw 
suwerennych bez względu na 
Ich ustrój polityczny 1 go6po- 

] darczy. Na terenie naszej or- 
I ganlzacji może 1 powinna roz­
wijać się pokojowa współpra- 
ca między krajami o różnych 
Ideologiach i różnych ustro­
jach, o różnych systemach rzą 
dzenla.

Propozycja ZSRR w spra­
wie Jednoczesnego przyjęcia 
do ONZ wszystkich 14 
państw nie opiera sle na ład­
nych sympatiach w stosunku 
do tego czy Innego państwa, 
a wśród 14 państw, które ma­
ją być jednocześnie przyjęte, 
znajduią się również 1 takież 
którymi ZSRR nie utrzymuje 
nawet stosunków dyplomatycz 
nych.

Propozycja ZSRR Jest tyl-

WARSZAWA. W dniu 7 
bm. w późnych godzinach wie-- 
czornych opuściła Warszawę, 
udając clę do Wiednia delega­
cja polska na III Światowy 
Kongres Związków Zawodo­
wych.

Na czele delegacji stoi prze 
wodnlczący CRZZ, członek 
Biura Wykonawczego SFZZ— 
Wiktor Kłoslewlcz.

Członkami delegacji są m. 
In.: Zygmunt Kratko — sekre­
tarz CftZZ, Irena Piwowarska 
— sekretarz CRZZ, sekretarz 
generalny Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zw. Zaw. Włóknia­
rzy 1 Odzieżowców oraz Józef 
B-ień, — przewodniczący Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Me 
talowców, członek Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Pracowników 
Przemyślu Mechanicznego 1 
Metalowego; dr. Irena Brzozów

ko wyrazem uczciwego I reali 
stycznego podejścia do próbie 
mu przyjmowania nowych 
członków do ONZ z widocz­
nym celem zadośćuczynienia 
słusznym żądaniom tych 
państw, których sprawa przy­
jęcia dojrzała Już do rozstrzy­
gnięcia.

Uważam za konieczne pod­
kreślić ten moment ze szcze­
gólną silą obecnie, gdy przed 
narodami wyłaniają się pers­
pektywy odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. Organiza­
cja nasza wniesie swój wkład 
w dzieło osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynaro­
dowych, Jeśli w sprawie przy­
jęcia nowych członków do 
ONZ wkroczy na drogę spra­
wiedliwego i realistycznego 
rozwiązania, umożliwiającego 
14 państwom zajęcie należne­
go im w naszej organizacji 
miejsca.

Rezolucja radziecka Jest 
niewątpliwie rezolucją kom­
promisową szukającą porozu­
mienia w sprawie, która może 
być rozwlążana tylko przez po 
rozumienie 1 kompromis. Z dru 
glej strony podejście Stanów 
Zjednoczonych nosi wszelkie 
cechy ślepego uporu, a odpo­
wiedź Stanów Zjednoczonych 
w formie krzykliwego „nie" 
na właściwa propozycję roz­
wiązania sprawy członkostwa 
nie może być przy-Jęta przez 
naszą komisję.

Jeśli chodzi o rezolucję wy­
suniętą przez delegację Peru 
w sprawie utworzenia komisji 
dobrych usług, delegacja pol­
ska pragnie podkreślić, że za­
wsze bvla zwolennikiem roko­
wań l zawsze stała na stanowi 
sku, że sprawy sporne mogą 
1 powinny być rozwiązane w 
duchu współpracy 1 porozumie 
nla. Homlsfa dobrych usług 
nie spełni Jednak 6wego za­
dania, jeśli z jednej strony 
nie określi się dokładnie Je| 
czasu działania, Jak żąda tego 
poprawka argentyńska, a z 
drugiej strony Jeśli nie otrzy­
ma ona ścisłych Instrukcji co 
do Intencji Zgromadzenia 
Ogólnego w sprawie przyję­
cia nowych członków.

Przyjęcie rezolucji radzle- 
cklel może sle stać podstawą 
działania, Jeśli chodzi o nie­
które, podania nie objęte wnlo 
skltup radzieckim, o czym 
wspominali Inni mówcy w dy- 
skusjl.

Delegacja polska — oświad­
czył w zakończeniu minister 
Katz-Suchv — pragnie pożyty 
wnego rozstrzygnięcia sprawy 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ 1 dlatego będzie głoso­
wać za rezolucją, zgłoszoną 
przez ZSRR. Delegacja polska 
uważa również za swój obowlą 
zek zaapelować do wszystkich 
członków ONZ, aby udzielili 
poparcia tej rezolucji, której 
przyjęcie może zbliżyć nas do 
pożądanego celu — Jak naj­
rychlejszego rozwiązania spra­
wy przyjęcia nowych członków 
do naszej Organizacji.

6ka — wiceprzewodniczący Za 
rządu Głównego Zw. Zaw. Pra 
cowników Służby Zdrowia; Ste 
fan Ciołkowski — przewodni­
czący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Górników; Herbert Dro- 
palla — przewodniczący Zarżą 
du Głównego Zw. Zaw. Pracow 
nlków Przemysłu Chemicznego 
członek Komitetu Administra­
cyjnego Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zw. Zaw. Praco­
wników Przemysłu Chemicz­
nego I pokrewnych; Bo­
lesław Fletko — rębacz 
kopalni „Thorez" w Wal 
brzychu, zasłużony górnik Pol 
ski Ludowej: Marla GaJecka— 
przewodnicząca Rady Zakłado­
we] Huty „Zawiercie", czło­
nek Prezydium Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Hutników 1 
wielu Innych.

Wraz z delegatami na kon­
gres do Wiednia udało sle 4-ch 
zastępców delegatów.

Przemówienie Prezydenta NRD
Wilhelma Piecka

Przed III Światowym Kongresem
* Związków Zawodowych
Delegacja polska opuściła Warszawę udajęc się do Wiednia

Delegacja WOKS na uroczystości
Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
przybyła do Warszawy 
WARSZAWA. W dniu 7 bm. przybyła do Warszawy 

delegacja Wszechzwlązkowego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS), która weźmie udział 
w obchodach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. X <'

dach Budowy Obrabiarek !m. 
S. Ordżonlkfdze. Władimir A- 
lekslejewlcz Arbatskl — po* 
mocnlk majstra z kombinatu 
włókienniczego „Triochgomas 
Ja Manufaktura" w Moskwie.

Przybyłych gości na lotni­
sku Okęcie witali: wiceprze­
wodniczący Zarządu Główne-* 
go TPPR, członek Rady Pań-* 
stwa — Stefan Matuszewski, 
wiceminister Szkolnictwa Wyż-* 
szego — Eugenia Krassowska, 
wiceminister Kultury 1 Sztuki 
— Stanisław Piotrowski, przed 
atawlclele Polskiej Akademii 
Nauk, Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą i 
Związku Literatów Polskich.'

Obecny był także radca anu 
basady ZSRR w Warszawie D; 
I. Zalkin oraz przedstawiciel 
WOKS w Warszawie — I. J. 
Łukownlkow.

Drogich gości witała rów-* 
nleż licznie przybyła młodzież 
warszawskich wyższych uczel­
ni. Przedstawiciele młodzieży 
wręczyli delegatom WOKS 
wiązanki kwiatów.

„Popieram postanowienia Rządu 
i deklarację Episkopatu**

Pewne czynniki zagranicz­
ne usiłują w prasie I audy­
cjach radiowych wmawiać, że 
w Polsce Istnieje Jakiś za­
mach na swobody religijne.

Uważam, że niejednokrot­
ne oświadczenia władzy ludo­
wej i wydane w tym celu de­
krety są dostatecznym dowo 
dem, że swoboda sumienia 
1 wyznania Jest w Polsce 
zapewniona.

Ja osobiście, uczę w szko­
łach rellgll | stwierdzam, że 
nie spotkałem się Jeszcze ni­
gdy z jakimikolwiek trud­
nościami ze strony władz, 
podczas wykonywania swoich 
obowiązków duszpasterskich, 
przeciwnie, gdy się kiedykol­
wiek zwróciłem o pomoc 
zawsze ml Jej udzielono. Nie 
było również ani Jednego 
wypadku, ażeby któryś z wie 
rżących skarżył się na trud­
ności w swobodnym wykony­
waniu praktyk religijnych.

Proces biskupa Kaczmarka 
potwierdził, że byli tacy du­
chowni. którzy zajmowali 
się sprawami niegodnymi ka­
płana | obywatela. Pracując 
na rzecz obcych wywiadów, 
dopuścili się zdrady narodo­
wej.

W zwycięskiej wojnie, pod 
czas której naród polski po­
niósł dużo strat 1 ofiar, pra­
stare piastowskie Ziemie Za­
chodnie powróciły do Polski. 
Powrót Ziem Zachodnich do 
Polski jest spełnieniem postu 
latów dziejowych narodu pol­
skiego, który wrócił 1 o- 
sladł na tych ziemiach, do­
brze Je zagospodarował I 
umiłował. Dlatego też każdy 
krok, skierowany przeciwko 
naszym prawom do tych ziem 
Jest wrogi, uderzający w ży­
wotne interesy narodu polskie 
go. Cały naród włożył tu 
dużo pracy w zagospodarowa­
nie, zorganizowanie życia spo. 
łecznego I państwowego | dla­
tego Jest scementowany z ty­
mi ziemiami na zawsze.

Popieram więc postanowie­
nia Prezydium Rządu Polskiej 
Rzeczypospolite! Ludowej w 
sprawie księdza arcybiskupa 
Wyszyńskiego, jak 1 deklara­
cję Episkopatu, które pozwoiH 
na skrupulatne realizowanie 
porozumienia między Rządem 
a Episkopatem, zawartego W 
kwietniu 1950 roku.

ks. kanonik
ALBIN MYDLARZ 

Koszalin

Nie zgadzam s ę z palityką
' rządu USA

Oświadcza żołnierz amerykański 
prosząc władze NRD o azyl

BERLIN. Agencja ADN 
podaje, że dnia 25 września 
br. przeszedł na terytorium 
Niemieckiej Republik) Demo­
kratyczne! żołnierz amerykań. 
skl Norman Lowoll. Zwrócił 
61ę on do rządu NRD z prośbą 

o udzielenie mu azylu.

Lowell oświadczył, tG słu­
żył w jednej z kompanii 6 
pułku piechoty. Przybyłem tu 
z własnej woli — mówił on — 
l proszę o azyl w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej. Nie zgadzam się z poli­
tyką prowadzoną przez rząd 
amerykański, choć kocham 
mój kraj 1 zawsze będę ko­
chał mój naród. Stany Zje­
dnoczone posiadają w 49 kra­
jach bazy lotnicze, z których 
większość położona Jest o 
orzeszlo tysiąc mil od granic

| USA. Wydaje mi się, że te 
bazy lotnicze budowane 6ą nie 
dla celów obrony USA. lecz 
dla rozpętania nowej wojny 
światowej.

Co więcej, rząd amerykań­
ski występuje przeciwko za­
kazowi broni atomowej 1 wo 
dorowej. Rozmawiałem na 
ten temat z wieloma żołnierza 
mi amerykańskimi i wszyscy 
zgadzała się ze mną, że pro­
wadzi to Jedynie do nowej 
wojny światowej. Żołnierz a- 
merykańekl nie chce żadnej 
wojny. Większość spośród 
nas wierzy, że naród amery­
kański może żyć w pokoju. 
Dlatęgo zrzekam się obywatel­
stwa amerykańskiego 1 proszę 
Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną o przyznanie ml o- 
bywatelstwa niemieckiego.

W skład delegacji wchodzą: 
Wslewołod Nlkolajewlcz Stole- 
tow — zastępca ministra Kul­
tury ZSRR, kandydat nauk 
agrobiologlcznych. kierownik 
delegacji, SergieJ Romanowlcz 
SergIJenko — dr chemii, kie­
rownik laboratorium Instytutu 
Ropy Naftowej Akademii 
Nauk ZSRR, Gurgen Amajko- 
wlcz Babadżanlan — członek 
Prezydium Akademii Nauk 
Ormiańskiej SRR, depu­
towany do Rady Naj­
wyższej Ormiańskiej SRR, 
Mikołaj Platonowlcz Bażan — 
prezes Związku Literatów U- 
kralny, deputowany do Rady 
Najwyższej ZSRR, Gleorglj 
Wslewołodowlcz Klełdysz — 
muzykolog, zastępca dyrektora 
Naukowego Instytutu Badaw­
czego Teatru 1 Muzyk] Min. 
Kultury ZSRR, Grigorij F!o- 
dorowlcz Platonów — dyrek­
tor sowchozu „ProletarlJ" w 
obwodzie Władlmlrsklm, Ale­
ksie] Waslljewlcz Pawłów — 
tokarz, specjalista w zakresie 
szybkościowego skrawania me­
tali w Moskiewskich Zakła-



Minqł III kwartał — 
zmobilizować wszystkie siły i środki 
do pełnej realizacji planu rocznego 

Zbliżamy się do końca czwartego roku planu sześcioletniego. 
Wiele załóg naszych zakładów produkcyjnych nadrobiło już 
zaległości, wynikłe z niewykonania planów w poprzednich mie­
siącach. Wiele zakładów pomyślnie zrealizowało plan wrześnio­
wy, jak i plan trzeciego kwartału.

Zadanie polega na tym, aby zmobilizować załogi do pełnego 
wykonania planu rocznego. Nie możemy dopuścić, by nasze wo­
jewództwo pozostawało w tyle za innymi.
Ani jednego zakładu, który by nie wykonał planu rocznego — 

oto naczelne hasło wszystkich załóg produkcyjnych w czwartym 
kwartale.

nlka? Aby znaleźć przyczy­
nę tego stanu, trzeba choćby 
pobieżnie zapoznać się z ak­
tualna sytuacją w spółdzielni.

Siewy, które w innych spól 
dzlelnlach |uż dawno zostały 
zakończone, tuta! dopiero ple 
dawno rozpoczęto. Wykopki 
idą „Jak z kamienia". Część 
członków — jak np. Stefan 
Zallńskl, Władysław i Woj­
ciech Strójwąs, a nawet do­
brze dotychczas pracujący Sta 
nlslaw Pregdyś, nie wycho 
dzl do pracy w spółdzielni, 
lecz kopie ziemniak) na 
swoich działkach przyzagro­
dowych. Jest to najlepszy do 
wód, że ulegli on! czyimś 
podszeptom i pozostałą pod 
wpływem wroga, który dąży 
do rozbicia spółdzielczej go­
spodarki. Sygnał ten, obok 
faktu, że z Prochów nie Idzie 
zboże na planowy skup, powl 
nlen być poważnym ostrzeże­
niem dla zarządu, dla wszyst­
kich uczciwie praculących- 
spółdzielców, takich jak np, 
Andrzej Wiśniewski, Stani- 
sław Gładysz, Władysław 
Śmieszek. Stefan Jarusiak I 
wielu innych, dla podstawo 
we| organizacji partyjnej, 
wydz. politycznego POM, dla 
Komitetu Gminnego partii.

Póglębiający się rozdźwlęk 
wśród spółdzielców, wywoła­
ny brakiem przemyślanej pra­
cy zarządu, brak koneekwent 
nej reallzaoJl przez zarząd po 
stanowień walnych zebrań, a 
nieraz nawet łamanie tych po 
stanowień, przekraczanie przez 
niektórych członków zarządu 
zasad statutowych, czego przy 
kładem Jest m. In. niewłaści­
wy podział siana — oto błędy 
umożliwiające penetracię wro. 
ga, rozbijające spoistość we­
wnętrzną spółdzielni. Uła­
twia to przenikanie do spół­
dzielni wrogich, kułackich 
bredni o rzekomo maJąc«J na­
stąpić obniżce obowiązkowych 
dostaw ltp. Stad tendencja do

11 tak ciężką drogę. Ostatnie 
wystąpienia Adenauera spo­
wodowały powszechne poru­
szenie. Nie mogą mówić o tym 
spokojnie, bez zaciskania pię­
ści. Wszyscy wiedzą jednak, 
że Już nie uda się Adenauerowl 
ani Innym awanturnikom za­
kuć nas w jarzmo niewoli".

Ale | on nie dostrzegł o- 
gromnei wagi politycznej sPra 
wy realizacji planowego sku­
pu, nie włączył się w pełni 
do tej gorącei walki o termi­
nowe wykonanie dostaw. A 
przecież najlepszą odpowiedź 
Adenauerowl, rzucającemu 
oszczerstwa o rzekomym nie- 
zagospodarowaniu tych ziem, 
dał powiat bytowski — 
90 procent planu skupu zbo­
ża. Przecież przyszłość mie­
szkańców Stawnlcy 1 ca­
łej ziem! złotowskiej, to plan 
6-letnl, którego częścią skła­
dową jest plan skupu zbo­
ża.

I dlatego skup zboża to dzi­
siaj sprawa decydująca.

Z tego faktu trzeba wycią­
gnąć wszystkie wnioski. Po­
zostało Już niewiele czaąy do 
planowego terminu ukończe­
nia skupu — ten termin obo­
wiązuje.

Trzeba więc obudzić sle z 
samouspokojenla, zdemasko­
wać wrogie plotki 1 szerokim 
frontem rozwinąć walkę o peł­
ne wykonanie planu skupu 
zboża. To zadanie dla towa­
rzyszy z KG, dla nauczyciela, 
sekretarza organizacji partyj- 
ne| tow. Dyby, dla sołtysa 
ob. Sygi — dla wszystkich 
przodujących chłopów zarów­
no w Stawnlcy Jak I w pozo­
stałych gromadach. Rozwinąć 
współzawodnictwo aby w rea­
lizacji planu dostaw Stawnlca 
patrzyła na Prochy, nie szuka­
jąc tam pretekstu do zanledby 
wania dostaw, ale śledziła p-ze 
bieg | wyniki tego patriotycz­
nego współzawodnictwa w pel 
nym wykonaniu obowiązków 
wsi złotowskiej wobec Ludo­
wej Ojczyzny 1 klasy robotni­
czej.

L. GNOT

Spółdzielcy prochowecy zlo 
żyli w porozumieniu z agro­
nomem POM-u i na podstawie 
wspólnie ustalonego bilansu 
zbożowego, podanie o obni­
żenie planu dostaw. Przy Je­
go ustalaniu nie wzięto bo­
wiem Pod uwagę wz.rostu Ho 
ścl inwentarza żywego 1 dłu­
gów wobec POM-u. Należało 
jednak oczekiwać, że Prochy 
plan dostaw wykonają co naj­
mniej do proponowanej przez 
siebie wysokości, a więc do­
starcza minimum 43 tony zbo 
ża. Tymczasem spółdzielcy 
odwieźli do punktu skupu za­
ledwie 23 tony 1 to bezpośred­
nio po żniwach. Od tego cza­
su GS na próżno czeka na 
prochowskle zboże.

A zboże w Prochach jest. 
Tłumaczenie sle przewodniczą 
cego spółdzielni Piotra Matu- 
szyka, że wykopki..., że sie­
wy..., że pomowska młocar- 
nla „nawaliła"..., można 
traktować tylko lako nieudol­
ny wykręt. Żyto leży na 
spichrzu w takiej ilości, że 
wystarczy go na siew 1 na 
dniówki obrachunkowe 1 co 
najmnlei 15—20 ton czeka na 
odstawę. Bo na paszę dla in­
wentarza przygotowany Jest 
przecież owies 1 Jęczmień 
A nlewymlócona jest Jeszcze 
pszenica, którą przeznacza 
się na pokrycie należności w 
złotowskim POM-le 1 na roz­
liczenie dla członków. Jeże­
li więc nawet zakładamy, że 
słusznie wystąpiono z wnlo. 
aktem o obniżenie wymiaru 
obowiązkowych do-.la w 1 Je­
żeli — przypuśćmy — wymiar 
ten zostanie obniżony, to w 
każdym razie mamy prawo wy 
magać, by spółdzielnia wyko­
nała do tej pory swó| plan 
przynajmniej w wysokości po­
łowy wyznaczonej ilości.

Widoczna Jest więc w Pro­
chach „gra na zwlokę". Ja­
kieś wyczekiwanie... Czym się 
to tłumaczy, z czego ono wy-

zwlekanla, stąd nastroje wy­
czekiwania. Oto źródłg „ta­
jemnicy", dlaczego soóldzlel 
nla prochowska nie wykonuje 
planu dostaw.

Prochy mogą | powinny 
dostarczyć więcej zboża — n<ż 
podają w swoim wniosku o ob­
niżkę — więcej niż 43 tony, 
zwłaszcza. Jeśli zaliczy się do 
planu zamienniki za przekro­
czenie planu dostaw żywca. 
Ale w Prochach trzeba do 
końca zdemaskować krecią 
robotę wroga, który dotych­
czas nie ujawniony, nte Izolo­
wany paraliżuje poczynania 
większości uczciwych człon­
ków spółdzielni. Należy wy­
jaśnić wszystkim spółdziel­
com, że nie będzie żadnych 
zmian w obowiązkowych do­
stawach, co zresztą wynlka z 
wywiadu tow. Gede.

Wróg wie, że Jego działal­
ność wychodzi na szkodę nie 
tylko samej spółdzielni. Wie, 
że na Prochy patrzy Stawnica 
1 wszystkie inne okoliczne 
wsie. Wie, że wstrzymanie 
dostaw zboża Przez spółdziel­
nię prochowską. spowodowa­
ło w dużej mierze wstrzyma­
nie dostaw przez chłopów ze 
Stawnlcy 1 Innych gromad. 
Nie widzi tego natomiast pro­
chowska podstawowa orga­
nizacja partyjna, której nie 
nauczono szerzci patrzeć, 
poza własne podwórko. Nie 
widzi tego związku między 
niewykonywaniem planu do­
staw zboża przez Prochy 1 
wstrzymaniem dostaw przez 
okoliczne wsie, ani Gminna 
Rada Narodowa, ani Wydział 
Polityczny POM-u, ani Kom! 
tet Gminny partii. I dlatego 
nie nasilają pracy polltyczno- 
uświadamlającel w spółdzlcl. 
nlach produkcyjnych w takim 
stopniu, Jak tego wymaga 
sytuacja.

Nie wątpimy, że człon­
kowie spółdzielni przy pomo­
cy KG, GRN J POM-u. nie do 
puszczą do tego, by nadal pa 
noszyla's!ę wroga plotka, a 
wówczas przy zwiększone! pr« 
cy politycznej, popłynie zbo­
że z Prochów, a także ze 
Stawnlcy i Innych gromad, do 
punktów skupu GS

(W. 8.)

Stawnica patrzy na Prochy...
Cała wieś Żyje wykopkami 

I siewami. Codziennie ściąga­
ją z pól w>zy wysoko wyła­
dowane ziemniakami.

Wieczorami schodzą się go­
spodarze /ha pogawędki. I tu­
taj mówi, się przede wszystkim 
o wykc/pkach 1 siewach. Pa­
dają redy — Jakie działki 
przeznaczyć pod zasiewy ozi­
min, jak kopcować ziemniaki 
ltp.

'Sprawę najważniejszą — 
sr/rawę pełnego wykonania 
f Janów obowiązkowych dostaw 
Ala państwa, pomija się mil­
czeniem.

Jeszcze przed dwoma tygo­
dniami w kilku punktach wsi 
— przy zlewni mleka, kolo 
skiepu GS, przy domu sołty­
sa, rozwieszono afisze podają­
ce apel gminy Lubuczewo 1 
wzywające do współzawodnic­
twa w realizacji obowiązko­
wych dostaw zboża. Ale po 
kilku dniach deszcze zmyły 
dopisane ołówkiem terminy 
zbiorowych dostaw, niektóre 
z plakatów pozaklejano Inny­
mi obwieszczeniami uznając 
■widocznie sprawę zboża Już za 
nieaktualną.

Tymczasem gromada Staw­
nlca, pow. złotowski, planu 
swego Jeszcze nie wykonała 1 
ma poważny dług wobec pań­
stwa. — Około 30 proc, ogól- 
nogromadzklego planu. ’ Fakt, 
że o obowiązkowych dosta­
wach zboża w Stawnlcy się 
nie mówi, nie walczy się o 
zorganizowanie dostaw zboża, 
to nie spokój wynikający z do­
brze spełnionego obowiązku, 
ale szkodliwe samouspokoje- 
nie.

WROGA PLOTKA I BRAK 
PRACY POLITYCZNEJ

W ubiegłym roku swój plan 
skupu zboża wykonała Stawnl­
ca przed terminem i z poważ­
ną nadwyżką. Ludność rodzi­
ma, zamieszkująca w 95 proc. 
Stawnlcę, wykazała pełną pa­
triotyzmu postawę, realizując 
wszystkie obowiązki wobec 
państwa, rozumiejąc, że to Jest 
jel najistotniejszy wkład w bu­
dowę ludowej ojczyzny, na 
którą czekała tak długo, wal­
cząc z falą germanizacji i prze 
śladowań.

Również 1 w tym roku 
pierwsze tygodnie skupu przy, 
niosły dobre wyniki. Chłopi 
młócili zboże 1 odstawiali je 
dla państwa. W manifestacyj­
nej dostawie 16 gospodarzy 
powiozło zboże do punktu sku­
pu. Tacy rolnicy, Jak Włady­
sław Syg, Franciszek Rosen- 
tal, Józef Pranke, Jan Brewka 
oraz sołtys Józef Syg plan 
roczny wykonali nawet z nad­
wyżką.

W połowie września sytua­
cja uległa pogorszeniu. Osła­
bły poważnie dostawy, a we 
wsi zaczęto coraz częściej od­
powiadać pełnomocnikowi z 
gminy: „proścież u nas nie 
Jest źle: Inne gromady albo i 
spółdzielnie znacznie więcej 
zalegają z dostawami. Ot, cho- 
clażby nasi sąsledzl — spół­
dzielcy z Prochów..."

Ale przykład spółdzielni 
Prochy, która rzeczywiście za­
niedbała obowiązkowe odsta­
wy, był tylko Jednym z powo­
dów demobilizacji stawnlckich 
chłopów — chociaż wysuwano 
go Jako najpoważniejszy argu. 
ment.

Pod tą przykrywką nurto­
wały inne wątpliwości.

Do Stawnlcy dotarły bzdur­
ne, wrogie plotki o mającym 
rzekomo nastąpić obniżeniu 
planu dostaw oraz podwyższe­
niu ceny na zboże.

Wbrew temu, ża nasz rząd 
wyraźnie określił swe stanowi­
sko w wywiadzie wiceprezesa 
Rady Ministrów tow. Gede,

...a Prochy nie widzą Stawnicy

NIE ZAPOMINAĆ O BIEŻĄCEJ KONTROLI

Większość zakładów nie podsumowała jeszcze wyników pracy 
za trzeci kwartał. Brak danych utrudnia załogom rozeznanie sy­
tuacji. Robotnicy nie wiedzą, w jakim procencie zrealizowali jut 
plan roczny, ile majq do nadrobienia, jakie odcinki pracy sq 
najbardziej zagrożone. Źle to świadczy o operatywności niektó­
rych komórek sprawozdawczości. Dyrekcje zakładów powinny 
na len odcinek pracy zwrócić baczniejszą uwagę. Aktualne in­
formowanie załóg o realizacji planów jest bowiem jednym ze 
środków mobilizowania ich do lepszego wykonywania planów.

Nie podsumowały dotychczas wyników kwartalnych Słupskie 
Zakłady Sprzętu Okrętowego, Słupska Fabryka Narzędzi Rolni­
czych i Słupskie Fabryki Mebli. Z wykonaniem tej pracy nie 
moina zwlekać. Wyniki i analiza produkcji potrzebne sq po to, 
by można było skutecznie pokonywać trudności.

WIĘCEJ TROSKI O TOR W SŁUPSKU

Załoga TOR-u boryka się od sierpnia br. z poważnymi trud­
nościami produkcyjnymi, m. in. odczuwa zwłaszcza dotkliwy brak 
części zamiennych.

W TOR-ze osłabło współzawodnictwo pracy. Grupy zwiqzkowe 
nie wykazują dostatecznej aktywności, a przewodniczący rady 
zakładowej jest wobec istniejącej sytuacji nieporadny.

Załodze słupskiego TOR-u trzeba dopomóc w pokonywaniu 
chwilowych trudności. W ogólnym planie gospodarczym naszego 
województwa nie może zabraknąć ani jednego procentu jego 
produkcji.

(II.)

Nazwa zakładu Pro

Spółdzielnia Pracy „Słupianka"

c. wyk. planu mles.

115,1 proc.
Słupskie Zakłady Sprzętu Okręt 114,8 proc.
ZPW Złocieniec 108,9 proc.
Slup. Fabr. Narz. Roln. 102,9 proc.

POZOSTAŁY W TYLE:
TOR Słupsk 82,0 proc.
Słupskie Fabryki Mebli 79,0 proc.

zmienione ceny na zboże. 
Nie pomogli mu w tej pracy 
Inni aktywiści z KG i w rezul 
tacie nie spełnił on swych za 
dań.

Brak bojowośc! wykazał! 
również miejscowi, gromadz­
eń- aktywiści. Np. sołtys 1 ak­
tywista ZSL Józef Syg wyko­
nał swól plan w przeszło 100 
proc., ale nie potrafił dać zde 
cydowanej odprawy tym, któ­
rzy z odstawami zalegają, a 
nawet usiłuje ich bronić: 
„tutaj wszyscy są chętni, je­
żeli ktoś nie odstawia, ta na- 
pewno Już nie mai"

Niesłusznie ob Sygi Rzu­
cając hasło przodownictwa 
członków partii, sołtysów, 
wszystkich aktywistów, wła­
dza ludowa chce, abyścle nie 
tylko sami wykonali obowiąz­
ki. Każdy aktywista, każdy pa 
trtota, który wypełnił swe obo 
wiązki wobec państwa, winien 
być gorącym agitatorem wal­
czącym o to. by wszyscy Jego 
sąsledzl zrealizowali w pełni 
dostawy. Dopiero wówczas, 
gdy wszyscy wypełnią swój 
obowiązek, nasza gospodarka 
narodowa będzie się mogła 
rozwijać prawidłowo, zreallzu 
Jemy wspaniały program Fron 
tu Narodowego — program si­
ły 1 dobrobytu nasze| Ludowej 
Ojczyzny, umocnlmy granicę 
pokoju na Odrze i Nysie.

* * •

W każde| przeprowadzanej 
w Stawnlcy akcji polityczno- 
gospodarczej można Uczyć na 
ofiarnego nauczyclela-ektywl- 
stę, sekretarza gromadzkiej 
organizacji partyjnej tow. Hen 
ryka Dybę. Cieszy się on nie 
tylko w Stawnlcy, ale wśród 
całej ludności rodzimej pow. 
złotowskiego wielkim autoryte 
tern. Działając długie lata 
wśród Polaków w Niemczech, 
położył poważne zasługi w 
dziele utrwalenie polskości. 
Sprawy ludności rodzimej — 
zarówno jej historia, |ak i przy 
szłość bliskie są tow, Dybie.

„Nasi ludzie — mówi tow. 
Dyba — nade wszystko kocha, 
ją swą ojczyznę, do której mle

że zarówno plan Jak i ceny na 
zboże zmienione nie będą, 
wrogie plotki uporczywie sze­
rzyły się po wsi. wstrzymując 
wykonywanie dostaw.

Wątpliwości potęgowały ta­
kie fakty, Jak zaleganie w do- 
stawach przez spółdzielnię pro 
dukcyjną, czy też zwlekanie 
przez GRN z załatwieniem od­
wołań chłopskich.

„On| w spółdzielni, czy 
Gminnej Radzie Narodowej le­
piej wiedzą, co się święci" — 
mówili między sobą chłopi.

1 cl, którzy nie odstawili do­
tąd zboża, przyjęli postawę 
wyczekującą. Zajęto się inny­
mi sprawami. Wykopkami, 
siewem ltd.

Panoszącej się we wsi wro­
giej plotce nie potrafili dać 
należytej odprawy zarówno ak­
tywiści komitetu gminnego 
partii, zbyt rzadko odwiedza­
jący gromadę, Jak 1 miejscowi 
członkowie partii 1 ZSL-owcy.

Działał w gromadzie pełno­
mocnik-akty wist a KG, ale nie 
umiał nawiązać bliskiej więzi 
z chłopami, zdobyć Ich zaufa­
nia, aby tym lepiej pokiero­
wać skupem. Nie rozpracował 
też istotnego źródła zahamo­
wania dostaw. Sam ulegał nic. 
słusznym teoryjkom, że „uro­
dzaj w tym roku był gorszy", 
a gromada 1 tak odstawiła Już 
dużo oraz że zalegające, s do­
stawami gospodarstwa takich 
chłopów jak Borys czy Skrzy- 
ska, to „trupy gospodarcze".

Pełnomocnik nie doprowa­
dził do świadomości chłopów 
tej prostej prawdy zawartej w 
wywiadzie tow. Gede, że 
plany skupu są obliczone na 
podstawie realnych możliwo­
ści rolnlctw. z Jednej strony, 
a naszych najistotniejszych 
potrzeb z drugiej i dlatego 
nie mogą i nie będą zmienio­
ne, tak samo Jak nie będą

Prochy leżą niedaleko od 
Stawnlcy. Zaledwie o klUa 
kilometrów. Stawnlca patrzy 
więc na Prochy. Patrzą zresz 
tą na prochowską spółdziel­
nię produkcyjna takżo chłopi 
z innych, bardziej oddalonych 
gromad. Już od czterech bo­
wiem lat Prochy służą lm 
przykłhdem Jak podnosić uro­
dzajność gleby, jak rozwijać 
hodowlę.

Jeszcze też rok nie upły­
nął od czasu, Jak cała — Jo- 
dna z sąsiadujących z Pro­
chami gromad — Wlśnlewka, 
przystąpiła do spółdzielni. 
Także i ten fakt świadczy o sl 
lo oddziaływania gospodarki 
spółdzielczej. Wywołał on ży 
wy oddźwięk w całej okolicy, 
wzmocnił autorytet Prochów.

Prochy — najstarsza w po­
wiecie złotowskim spółdziel­
nia produkcyjna, posiadająca 
|uż ustaloną tradycje przodu­
jące!, chlubiąca sle swoja ho­
dowlą! swoimi rozległymi, 
dobrze uprawionymi jolami, 
dobra organizacja pracy, wy­
sokimi dochodami uczciwie 
pracujących chłopów, ma więc 
obowiązek przodowania we 
wszystkich akcjach gospodar­
czych Ma obowiązek pocią­
gania swoim przykładem chło- 
j>ów indywidualnych z oko­
licznych wsi.

W ubiegłym roku spóldzfel 
nla prochowska wykonała 
swó| plan dostawy zboża — 
wynoszący 53 tony przed ter­
minem 1 z poważną nadwyż­
ką. A pamiętamy przecież, 
że w ubiegłym roku zbierano 
zboże i młócono je w znacz­
ni© trudniejszych warunkach. 
Bez przerwy prawie padały 
deszcze, zboże trzeba było 
„porywać" z pola, młócono 
je często Jeszcze niedosta­

tecznie wysuszone. Te trud­
ności nie przeszkodziły spół­
dzielcom w zebraniu wszyst­
kich plonów. Spółdzielcy nie 
żałowali rąk. I w rezultacie 
wykonali z honorem swoje

obowiązki wobec państwa, 
zabezpieczyli ziarno na przy­
szły siew i na wyżywienie In­
wentarza, a resztę rozdzielili 
na dniówki obrachunkowe. 
Wypadło na rodzinę tyle, że 
niektórzy* dwukrotnie „obra­
cali" wozami od spichrza do 
swego mieszkania.

W tym roku wprawdzie 
zboża ozime, zasiane w czasie 
dżdżyste | pogody jesiennej wy 
padly gorjifj, ale za to zbo­
ża Jare fcśt»fy się wspaniale 
1 dały obfity pion. Już prób­
ne omłoty wykazały, że Jęczr 
mienia zebrano o przeszło 
kwinta>l więcej z hektara, a 
pszenicy nawet o 4 kwintale 
więcej, niż w roku ubiegłym. 
Prawda, że 1 plan dostaw jest 
wyższy o 33 tony, bo doszła 
ziemia wniesiona przez nowo- 
przyjętych członków z Wl- 
śnlewkl — prawda, że trzeba 
w tym roku wypłacić POMbo- 
wl jego należność w zbożu za 
pracę nie tylko w tym roku, 
ale 1 za lata przeszłe, również 
ilość inwentarza, krów 1 świń 
wzrosła w ciągu kilku ostat­
nich miesięcy prawie dwukro­
tnie — prawda, że po raz 
pierwszy wspólnie uprawiana 
ziemia na Wlśnlewce, nie da­
ła Jeszcze tak wysokich uro 
dzajów Jak ziemia prochow­
ska 1 uprawia się obecnie wlę 
cej okopowych, kosztem u- 
praw zbożowych...

To wszystko prawda. Ale 
to nie tłumaczy faktu, że 
spółdzielcy z Prochów wyko 
nali dotychczas niespełna 30 
procent swojego planu i mają 
poważny dług wobec państwa, 
I klasy robotniczej. Mają oni 
na swoim sumieniu dużą 
część winy za niewykonanie 
planu dostaw także przez oko­
liczne gromady. Bo tak jak 
„na soltarsa patrzy gromada" 
— aktucllzując to stare przy 
słowie, można dziś powie­
dzieć, że „na spółdzielnię 
patrzy wieś Indywidualna"



Gdy prelegent TWP przyjeżdża z odczytem...

ZE SPORTU

Nasz felieton

Niedokończony remont

OGŁOSZENIA
Zdobywajcie
SPO!

PRACAPRACOWNICY POSZUKIWANI

ZGUBY

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ RSW „PRASA“
w Koszalinie

ul. Alfreda Lampe 20, teł. 291 
przyjmuje:
OGŁOSZENIA do „Głosu Koszalińskiego" 

I wszystkich pism w Polsce

NAUKA

Lato było tego roku ładne, 
„lało" niewiele, toteż zrazu tru­
dno było dopatrzeć się uste­
rek w remoncie. Jednak obec- 
nie, po kilku rzęsistych, jesień 
nych ulewach „biedni" lokato­
rzy zauważyli z każdym dniem 
powiększające się deszczowe za 
cieki na ścianach. Zwołana na 
prędce przez „zagrożonych" ko 
misja stwierdziła jednak, że 
dach jest w najlepszym porząd 
ku, tylko rynny jak były dziu­
rawe i pourywane przez wlchu 
rę — tak wyglądają dotych­
czas.

Nie wiemy czyja w tym wi 
na, że remont przeprowadzono 
połowicznie. Czy zleceniodawcy 
czy brygady remontowej, która 
„zapomniała" o zakończeniu na 
prawy. Naszym zdaniem robotę 
niedokończoną kwalliikuje się 
wszędzie jako niewykonaną i 
sądzimy, że w najbliższym cza­
sie MZBM podjęte roboty mimo 
kilkumiesięcznej przerwy zakoń 
czy-

(Rog.)

860.239 861.463 863.449
864.211 899.701 899.706
911.306 911.638 933.979
987.879 998.672 998.680

oraz 1.038 premii po 150 
złotych.

RUTYNOWANY księgowy na 
odpowiedzialnym stanowisku
przyjmle pracę zleconą. Oferty 
składać: Biuro Ogłoszeń Koszalin 
dla Nr 137. G-570-1

W Warszawie w sali MDK 
odbył się ogólnopolski tur­
niej we llorecie kobiet I sza­
bli mężczyzn z udziałem czo 
łowych szermierzy polskich.

W linale lloretu kobiet 
pierwsze miejsce zajęła Soł 
tanowa. W szabli iriumlowal 
mistrz sportu Pawłowski.

Na zdjęciu: zawodnicy: 
Pawłowski (z lewej) i Twar 
dokęs (w głębi) obserwują 
walki kolegów.

(Foto.CAF)

PIOTROWSKI Roman zgłasza 
zagubienie legitymacji Zw. Na­
uczycielstwa Polskiego Nr 231900 
1 służbowej Nr 161/52 wydanej w 
Koszalinie. GP-591-I

HETMANCZYK Włodzimierz 
zam. Koszalin, ul. Findera 96'8 
zgubił kartę meldunkową wraz z 
pokwitowaniem ankietyzacji zło­
żonych dokumentów na odbiór do 
wodu osobistego. G-572-1

Czy wiesz, jak powstało życie na Ziemi! Czy 
wiesz, jak liść paproci stal się węglem! Czy 
wiesz, jak Mikołaj Kopernik badał obroty ciał 
niebieskich! Czy wiesz, jak pracują twoi radziec­
cy towarzysze na polach radzieckich kołchozów, 
jak osiqgajq wysokie plony!

A może interesuje cię, jak będzie wyglqdał Pa­
łac Kultury i Nauki i chcesz wiedzieć, pod które 
wyrósł już piętro!

Jutro przyjedzie do twej gromady prelegent 
TWP - człowiek, który opowie ci wiele ciekawych 
rzeczy, który nauczy cię patrzeć na świat szerzej 
- poza twoje podwórko, poza twoją gromadę, 
gminę, powiat. Pokaże ci całq ziemię, więcej - 
pokaże ci inne planety, przyniesie ci wiedzę.

Jak go przyjmiesz!

• * *

Rejonowe Koło Prelegentów TPW w Koszali­
nie co miesiąc wysyła w teren - do spółdzielń 
produkcyjnych, PGR-ów, gromad, zakładów pracy 
swoich prelegentów.

Różnie witają ich ludzie, do których prelegent 
przyjeżdża z odczytem, ludzie odpowiedzialni za

MELNYK Joanna zgubiła leglty 
mację służbową Nr 1830, wydaną 
przez Prez. Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Koszalinie, legity­
mację zw. zaw. oraz inne dowo­
dy. G-569-1

Komunikat ZBoWiD
Zarząd Oddziału ZBOWID w Ko 

szallnle zawiadamia, że dnia 10 
bm. o godz. 18-tej w świetlicy 
Zarządu Okręgu ZBoWiD przy ul 
Jana z Kolna 7a odbędzie się ze­
branie organizacyjne.

przygotowanie słuchaczy - przewodniczący rad za­
kładowych, spółdzielni, kierownicy zakładów pracy.

Czasem - jak to było w PGR Biesiekierz - 
wszystko jest przygotowane, słuchacze żywo rea­
guję na poruszone w odczycie zagadnienia, py­
tają, dyskutuję. I wtedy, choćby przybył do wsi 
w największą niepogodę, choćby zziqbt i przemókł 
- prelegent TWP nie żałuje swego trudu. Dzięki 
pomocy przewodniczącego rolnej rady zakładowej 
ob. Kowalskiego odczyt przyniósł rezultaty!

Podobnie jest i w Raszami w Koszalinie, w Bro­
warze, gdzie sekretarze rady zakładowej pomagają 
w przygotowaniu odczytu, podobnie jest w szkole 
podstawowej w Ceweiinie, gdzie kierownikiem jest 
ob. Pokora.

Ale są • takie gromady, sq tacy przewodniczący 
rad zakładowych czy spółdzielni, jak np. przewod­
niczący spółdzielni produkcyjnej w Dobrzycy, któ­
ry nie zatroszczył się o przygotowanie odczytu 

on> w sierpniu, ani we wrześniu, tłumacząc się 
„dożynkami". Nie interesują się odczytami i nio 
pomagają w ich zorganizowaniu przewodniczący 
rolnej rady zakładowej w PGR Mścice - ob. 

Stachowiak, przewodniczący Prez. MRN w Siano­
wie, czy przewodniczący rady zakładowej w Sia- 
nowskiej Fabryce Zapałek.

Towarzysze cl starajc się zwykle o odwołanie 
odczytów TWP, albo też zupełnie ignorują zawia­
domienia o przyjeżdzie prelegenta, który wraca 
potem do Koszalina, nie spełniwszy swego zada­
nia. Towarzysze ci uważają widocznie, że odczy­
ty TWP są niepotrzebne. Jakie jest o tym zdanie 
przewodniczącego MRN w Sianowie trudno dociec, 
bo np. 17 września, w dniu mającego się odbyć 
odczytu, wyjechał w niewiadomym kierunku, nie 
zatroszczywszy się o odczyt, o słuchaczy, o prele­
genta. Nic dziwnego, że odczyty otwarte w Sia­
nowie rzadko dochodzą do skutku. Nic dziwnego, 
że niechętnie wybierają się tam prelegenci TWP.
- Po co jechać - mówią zniechęceni — i tak 

nie będzie sali, nie będzie słuchaczy...

Towarzysze odpowiedzialni za organizacyjne 
przygotowanie odczytu winni z większym zrozumie­
niem podchodzić do swoich obowiązków. Nie wol­
no lekceważyć trudu i pracy prelegenta, który w 
deszcz czy słotę, nieraz pieszo, z trudnością do­
ciera do ich gromady, zakładu, by przynieść wie­
dzę, by powiedzieć o świecie...

I nie mają racji ci towarzysze, którzy chcą inte­
resować się tylko sprawami produkcji. Bo od­
czyty Towarzystwa Wiedzy Powszechnej ucząc ich 
patrzeć na świat, pogłębiając ich świadomość po­
lityczną - nauczą ich lepiej pracowcć.

M. SIEROCIŃSKI
kierownik Rejonowego Koła Prelegentów TWP 

w Koszalinie

TRZYMIESIĘCZNA korespon­
dencyjna nowoczesna nauka księ­
gowości, Łódź X, skrytka 163.

K-225.0

2-ch mistrzów warsztatowych na poborach stałych plus- premia 
produkcyjna, wykwalifikowanych ślusarzy i monterów z dziedziny 
traktorowej - samochodowej. Wynagrodzenie w/g umowy zbiorowej 
(akord) - zaangażuje natychmiast Techniczna Obsługa Rolnictwa 
w Karlinie powiaf^g-lólobrzeg.

Doąodne połącśenie kolejowe na linii Białogard, Kołobrzeg.
K-232-1

UNIEWAŻNIENIE
Prez. Woj. RN Wojewódzki Zarząd Budynków Mieszkalnych unie­

ważnia skradzioną w dniu 2 października 1953 roku na dworcu 
Warszawa-Wschodnia z teczką i dokumentami pieczątkę podłużną 
o brzmieniu: „Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kosza­
linie Wojewódzki Zarząd Budynków Mieszkalnych i Terenów Ko­
munalnych" oraz „Kierownik Działu Techn.-Ekspl.*'.

K-230-1

Przyjmowanie skarg i zażaleń
w Prez. Woj. RN
9 października br. w godz. od 

1S—19 w gabinecie przewodni­
czącego Prezydium Woj RN w Ko 
azallnle przyjmować będzie Inte. 
resantów członek Prez. Woj. RN 
ob. Jabłoński.

2-ch samodzielnych księgowych bilansistów najchętniej obezna­
nych z księgowością budowlaną - zatrudnią natychmiast Woje­
wódzkie Zakłady Remontowo-Montażowe w Białogardzie ul. 
Batalionów Chłopskich 2.

Warunki do uzgodnienia na miejscu,
K-231-1

Dzieci czepiają się 
autobusów

Rodzice w domu, a wycho­
wawcy w szkole powinni jak 
najsurowiej przykazać dzieciom 
by po wyjściu ze szkoły, w dr o 
dze do domu nie czepiały się 
autobusów komunikacji miej­
skiej. Nieslorne dzieciaki prak­
tykują ten „sport" masowo i wy 
kazują, można stwierdzić „na 
oko" dużo odwagi i. „sprawno­
ści" w jego opanowaniu. Nie 
mniej jednak do walki z grożą­
cymi śmiercią lub kalectwem 
praktykami nieletnich, powin­
na włączyć się również obsługa 
autobusów oraz reszta społe­
czeństwa.

(Rog.)

8.10 Aud. dla wsi. 5.20 Konc. 
6.10 Muz. 6.50 Gimnastyka. 7.20 
Muz. 7.50 Kalend. 8.00 Muz. 9.00 
Aud. dla kl. VII. 9.20 Konc. soli­
stów. 11.05 Aud. dla kl. III. 11.25 
Muz. i aktualn. 12.15 „Na swojską 
nutę". 12.45 Aud. dla wsi. 13.00 
Konc. rozrywk. 13.40 Frlemann: 
Suita na klarnet. 15.30 Aud. dla 
dzieci. 6.10 Pog. „Kapusta bez 
głowy". 16.20 Konc. rozrywk. 
17.00 Z życia ZSRR 17.30 „Słucha 
cze plszą". 17 35 Pleśni Ravela. 
18.00 Mikrofonem po kraju. 18 15 
Utwory fortepianowe Smetany. 
18.30 Konc. życzeń 1 piosenek 
radź, 18.50 „Sesja sejmikowa" — 
fragm, książki Chodźki. 19.10 „Na 
muzycznej fali". 19.30 Sprawozda 
nie dźwiękowe z Międzynarodo­
wych Zawodów Lekkoatl. 19.45 
Aud. dla wsi. 20.28 Wlad. sporto­
we. 20.38 Strauss: Wiązanka z 
opt. „Czar walca". 20.45 Muz. tan. 
21.25 „Wiersze cygańskie Papu, 
szy". 21.45 Konc. 22.52 Muz. dla 
wszystkich. 23.10 Muz. na dobra­
noc.

Narada
aktywu kobiecego w WDK

Zarząd Okręgu Zw. Zawo­
dowego Pracowników Handlu 
w Koszalinie zawiadamia, że 
11 października o godzinie 
10-tej w sali Woj. Domu Kul­
tury w Koszalinie odbędzie 
się wojewódzka narada akty­
wu kobiet — pracownic han­
dlu uspołecznionego.

Po naradzie część artystycz 
na 1 film pt. „Pomysłowy 
sprzedawca".

Dzień
Koszalina

Krótko
Kolo ZMP w Jarosławcu 

gmina Naćmferz pow. Sławno 
urządziło Imprezę artystyczną. 
Uzyskany dochód przeznaczo­
no na budowę Warszawy.* * *

Koło ZMP w Komorczynle 
gmina Wrześnlce, część pie­
niędzy uzyskanych za zakon­
traktowany len ze swej dział­
ki. przeznaczyło na remont 
świetlicy, a 622 zl na budowę 
Warszawy.

Inne kola zetempowskie 
winny wziąć przykład z mło­
dzieży w Jarosławcu 1 Komor- 
czyna.

Tadeusz Lenartowicz

Wykaz obligacji NPRSP 
wylosowanych do premiowania 

w dniu 2 października br.

Dlaczego ?
od kliku lat nie zmieniono

pozostałego „Zrzeszeniu
rzeźnlków I wędllniarzy" szyi 
du nad sklepem masarskim 
Gminnej Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej w Ryczewle?

Czyżby Zarząd GS ZSCh w 
Ryczewle był tak mało spo­
strzegawczy?
ą « . , W/g korespondencji 
. . . * „Okoń“

Kina
KOSZALIN - „Nową Huta* 

„Droga nadziel**.
Seanse godz. 18 I 20,15. 

„Młoda Gwardia**— Rokossowo — 
„Szkarłatny kwiatuszek".

Seans godz. 20

SŁUPSK — „Polonia** — 
„Obrońca życia**.

Seanse godz. 18 i 20.
SŁAWNO — „Sława** — 

„Brunatna pajęczyna**.
Seans godz. 19.
UWAGA! Repertuar kin poda- 

jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Zarrądu K*n w Koszalinie, 
tel nr 215
KOMUNIKAT ZBoWiD

Radio
PROGRAM I

10 października 1953 (sobota)
Wlad. 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,

16.00, 20.00, 23.00.

Więcej troski o sprawy bytowe 
młodych nauczycieli

Kler. Wydziału Oświaty w 
Sławnie ob. Ossowski pomimo, 
że zna ten stan rzeczy, nie po­
starał 61ę go zmlenfćł A prze­
cież troska o młodych pedago 
gów jest kategorycznym naka­
zem partii 1 rządu.

Tadeusz Lenartowicz

Już od 2 lat mieszkają w Je 
dnym małym pokoiku w Radę­
cinie nauczycielki. W pokoiku 
tym nie ma kuchni, na obiady 
zmuszone 6ą doleżdżać pocią­
giem 9 km, al do Słupska.

W budynku szkofnym w Ra 
dęclnle. gm. Wrześnlca znaj­
dują się wolne pokoje, tylko 
należałoby przeprowadzić dro­
bny remont, odmalować ściany 
l oszklić okna.

Prezydium GRN prośby nau 
czyclelek o przydzielenie lm 
mieszkań zbvwa obietnicami. 
Tak trudne warunki mieszka­
niowe wpływają ujemni? na 
całokształt Drący pedagogicz­
nej nauczycielek.

Nie lepiej Jest w Żukowie, 
gdzie podczas opadów desz­
czowych woda zalewa mieszka 
nie nauczycieli, gdyż dach Jest 
dziurawy.

GRN w Żukowie nie zatrosz 
czyła się o stworzenie odpo­
wiednich warunków bytowych 
dla młodych nauczycieli.

Wiosną br. mieszkańcy domu 
przy ulicy Spółdzielczej 4 zwró 
ciii się „specjalnym" pispiem 
opatrzonym dla lepszego skut­
ku podpisami wszystkich loka­
torów do MZBM z gorącą proś­
bą o wyremontowanie przecie­
kającego dachu I podziurawio­
nych rynien. Pismo wyglądało 
bardzo ładnie, sprawa jak wy­
nikało z jego treści była rów­
nież ważna, toteż lokatorzy upo 
ważnili jednego spośród siebie, 
by pismo to osobiście wręczył 
tak zwanym „czynnikom koni* 
petentnym", w tym wypadku 
MZBM.

Mijały dni i miesiące. Loka­
torzy domu przy Spółdzielczej 4 
— po kolei interweniowali oso 
biścle, a przez dziury w dachu 
I dziurawe rynny woda nadal 
dekla.

Pewnego razu, ku niewymow 
nej uciesze wszystkich lokato­
rów zjawili się uzbrojeni w dra 
biny, materiał i narzędzia ro­
botnicy MZBM.

Robota „paliła" lm się w rę­
kach i po kilku dniach napraw 
dę sumiennej pracy dach prze 
stał być „sitem"

Zł. 1.000..— na nr nr:
35.288 40.296 278.180

306.273 306.280 442.433
493.892 493.897 552.579
680.182 696.290 784-864
860.232 920.246

ZL 500.— na nr nr:
40 295 41.818 53.581
73 462 87.139 117.204

117.206 137.766 137.769
254 514 254.516 261.760
271 267 318.966 378.236
400.001 400.004 436922
505.171 505.176 510.221
510.224 541.510 546.760
583.435 642.403 642.408
653.282 674.331 788.247
796740 804.855 846.415
858.714 864.215 936.485
956.632

Zł. 250.— na nr nr:
582 21.451 40.294

52.813 87.136 105.191
117.210 158.694 158.698
195.098 198.047 219.663
219.668 219.670 254.511
254.513 261.757 261.758
267.314 267.317 278.171
278.172 318.962 318.964
318.967 318.970 319.815
319820 337.921 344946
346.074 346.075 346.602
350.065 350.066 393.649
398.547 400.010 436.928
455.094 460.001 460.004
460.010 493.893 505.177
510.223 510.714 546.753
551.422 551.429 552.580
592.602 616.124 616.125
616.129 676.742 678.274
696.284 706.898 . 711.433
711.446 727.534 742.490
743.842 796.734 796.738
804.858 846.416 860.233
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